sq 


Ponadto recenzja: REG, King of,Braves G2OGAIGA, Nyoro= nc Churuyai san 
Shikabane Hime: AkagGolden! Bogajesyki il i Kolczyki 


DOI na Ecchiconie, jednak ze względu na ogólne roztrzepanie i , 
inne zrządzenia losu, nie udała nam się ta sztuka. Z drugiej strony 
wiemy już, że na 99% (jeden zostawiamy na wypadek gdyby ktoś 
podzielił przez zero) w drukowaną wersję naszego fanzinu będzie * 
można zaopatrzyć się podczas Magnificonu. Prawdopodobnie 
zapytamy was o szczegóły za pośrednictwem jakiejś ankietki na 
naszej stronce, której adres poniżej... 
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Wszystkie teksty oraz oprawa graficzna są własnością intelektualną redakcji i nie mogą być kopiowane, 
poddawane kremacji tudzież dekapitacji, ani używane do czochrania się bez zgody redakcji 


Ash naprawdę troszczył się o swoje pokemony. Czy na pewno? 
Rozważmy tę sprawę, jak i przypadki innych zwierząt w anime i mandze. 
Przed państwem kolejny tekst z działu "bezsensowne, ale próbujące nieść 
jakąś refleksję". Let's go Pikachu jakby to rzekł wspomniany już Popiołek. 


Często mamy do czynienia z obojętnością wobec losu zwierząt. 
Mało kogo interesuje jak traktowana jest świnia czy kura nim trafi na 
patelnię czy do garnka. Oczywiście mamy bojówki obrońców praw 
zwierząt czy też ortodoksyjnych wegetarian. O ile z tymi pierwszymi 
jeszcze mogę się zgodzić to "nie-zjadaczy" mięsa z powodu "oh nie mogę 
pozwolić biednym świnkom cierpieć" nie potrafię znieść. Rośliny jakoś 
jecie moi drodzy jarosze, choć ich komórki są nawet bardziej 
rozbudowane niż komórki zwierzęce toteż zjadacie "bogatsze" organizmy. 
Tak BTW jest jeszcze kwestia "czucia" danego żyjątka - rośliny niby nic nie 
czują więc można je zjeść, ale niektóre z nich mają prymitywne receptory. 
Tak samo jamochłony - zwierzątka bez narządu zmysłu.. ich już zjeść by 
nie można było. Ta oto moralna wypowiedź ilustruje jedną z 
najstraszniejszych prawd anime - w japońskich porno kreskówkach 
praktycznie nie ma wegetarian toteż na potrzeby wyżywienia bohaterów 
zabijane są niewinne zwierzątka. W świetnym filmie "Origin - Spirit of the 
Past" (aka Gin'iro no Kami no Agito) mamy sytuację gdzie to rośliny 
przejmują władzę nad światem z czego idzie wywnioskować, że ludzie są 
zmuszani jeść mięso przez co zwierzątka cierpią jeszcze bardziej. W 
dodatku ludzkość też cierpi pod tyranią flory (wszak człowiek też zwierzę). 
W "zwykłej" kinematografii podobny motyw występuje w intrygującym 
filmie klasy B "Atak Krwiożerczych Pomidorów", był on puszczany na 
zeszłorocznej Bace w ramach "Nocy plugawych filmów". Jak to powiedział 
Goku "dobry bohater musi się najeść"... mięsem oczywiście. 


Pokemony to z kolei przykład na to, jak można wysługiwać się 
żywymi stworzeniami ku uciesze gawiedzi. Pozbawiane wolności przez 
osobników zwanych "trenerami" zamykane są w ciasnej przestrzeni 
pokeballa. Następnie oprawcy zmuszają je do brutalnej walki między sobą 
w celu pozyskania korzyści materialnych (płynących z pozyskania tytułu 
Mistrza Ligi Pokemon) przez ich właściciela. Idealny przykład na 
niehumanitarne traktowanie. Kosmologia świata Pokemon opiera się 
właśnie na nich - to legendarne pokemony stworzyły Ziemię, oceany, >» 
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atmosferę.... zapoczątkowały życie na jałowej planecie. Niegdyś były 
obiektem kultu teraz jednak trenerzy za wszelką cenę chcą "złapać" a 
właściwie zniewolić istoty, którym zawdzięczają ich obecność na ziemskim 
padole (niczym Żydzi krzyżujący Jezusa). Kieszonkowe Potwory są 
zarazem jedynymi zwierzakami (prócz ludzi) w owym świecie (w 
pierwszych odcinkach anime można było zaobserwować zwykłe ptaki i 
ryby ale z niewiadomych przyczyn zrezygnowano z nich). Nie przeszkadza 
to oczywiście naszym herosom zajadać się hamburgerami, hotdogami czy 
innego typu daniami mięsnymi. Było by to OK (w końcu sami jemy inne 
żyjątka - taka jest natura) gdyby nie fakt, że Pokemony wykazują cechy 
nadzwyczaj ludzkie. Oczywiście z powodu grupy docelowej owego anime, 
wszystkie niedopowiedzenia związane z traktowaniem zwierząt są 
przemilczane. 


Swoją drogą pisząc ten tekst przypomniało mi się niezbyt lubiane 
przez mnie anime zwane Fullmetal Alchemist (w kwietniu, o zgrozo, 
wyjdzie jego nowy sezon). Jest tam kilka motywów krzywdzących (lub co 
najmniej dyskryminujących) faunę. Alchemia w serii opiera się o 
transmutację - zamianę jednego materiału w drugi na zasadzie równej 
wymiany (równość wartości). Istnieje jedno tabu - transmutacja 
człowieka, niezależnie czy ma się na celu transmutację ciała czy duszy. 
Jeśli się je złamie w najlepszym wypadku utraci się jakąś i 
część ciała. Za to transmutować rośliny czy ŚŚ PR 
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zwierzęta można do woli (choć w przypadku <— ©  - 
zwierząt trzeba z / 3% ) 
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moc). Znowu 
mamy do 
czynienia z 
przypadkiem 


gdzie człowiek jest wyżej nad bogu ducha winnymi innymi żyjątkami. W 
pełnometalowym występują także chimery. Oczywiście nie takie 
dostojne, mitologiczne lwo-kozo-orło-węże. Złe wojsko znęcając się nad 
zwierzątkami, przy pomocy alchemii krzyżuje je z ludźmi tylko po to by 
pozyskać udoskonalonych siepaczy. Równie dobrze mogliby 
zainwestować w rozwój technologi militarnych a nie... Na początku 
przygód naszych bohaterów spotykamy się również z krzyżówką gdzie 
przeważyły cechy zwierzęce. Pewien miły alchemik połączył swoją 
córeczkę Ninę z psem. Potem "pies" uciekł i został w spektakularny sposób 
zabity przez człowieczka imieniem Scar (dokładniej ów pan rozsadził go 
od środka) co wzbudziło ogólne poruszenie głównych bohaterów jak i 
całego fandomu. "Jak ten podły człeczyna mógł to zrobić biednej Ninie..." 
- można przeczytać dziesiątki takich zdań na temat tego wydarzenia. W 
żadnym z jakim się spotkałem nie było mowy o piesku... Zawsze tylko 
"biedna Nina...." ludzie przecież jakby nie patrzeć to Scar ulżył 
prawowitemu "posiadaczowi" ciała, które na skutek manii swego pana 
zostało skażone duszą ludzką - ot piękny przykład eutanazji (jestem za 
eutanazją jakby co). Na dodatek w FMA widzimy kontrast..... w jednym z 
odcinków bohaterowie z premedytacją zabijają zajączka. Kilkanaście lat 
potem, w tych samych okolicach ratują z opresji kotkę i jej młode. 
Niestety mama-neko umiera. Jest jeszcze kilka psów, oprócz "Niny", 
pokrzywdzonych przez los lub właścicieli. Den to piesek bez nogi, z kolei 
właścicielka uroczego kundelka Black Hayate, strzela do niego (chce go 
zabić!) tylko dlatego, że ów czworonóg nie mógł powstrzymać swych 
potrzeb fizjologicznych (a wiadomo, że trzymanie moczu wpływa 
niekorzystnie na nerki!). Ogółem w popularnych shounenach zwierzęta są 
źle traktowane i pomiatane - przykładami mogą być Naruto, Bleach czy 
Soul Eater (w tym ostatnim, już w pierwszym odcinku para bohaterów 
chce zabić kotkę by potem jeden z nich mógł pożreć jej duszę). 


Spekulować by można, że autor tego tekstu wytyka palcem tylko 
twory jakich nie lubi. Nic bardziej mylnego! W tym akapicie postaram się 
rozważyć kwestię w mej skromnej opinii najwspanialszego anime jakie 
kiedykolwiek powstało - Tengen Toppa Gurren-Laganna. W tym jakże 
cudownym dziele Gainaxu przez pierwszą połowę serii mamy do czynienia 
z walką ludzi z beastmanami. Ci drudzy to zwierzęta, które dzięki 
przyspieszonej ewolucji zyskały humanoidalność. "Status" zwierząt b» 
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polepszył się dzięki dobroczyńcy 
imieniem Lord Genome. Jak się 
potem dowiadujemy zrobił to by 
ocalić Ziemię. Ludziom oczywiście 
taka sytuacja strasznie 
przeszkadzała. Obalili rządy 
Beastmanów i omal doprowadziliby 
do zagłady błękitnej planety gdyby nie 
główni bohaterowie i ich wspaniałe 
mechy (ci sami bohaterowie wcześniej 
wyżynali Beastmanów, jak i 
"niewyewoluowane" istoty). 


I oto nadszedł czas na trochę 
pozytywów. Nie w każdym anime przecież 
nasi mniejsi bracia (copyright by Święty 
Franciszek z Asyżu) muszą być traktowani jak 
najpodlej się da. W takim Death Note, gdzie 
przysłowiowo "trup ściele się gęsto" nie 
umiera żadne inne stworzenie poza człowiekiem. Higurashi no Naku Koro 
Ni, mimo tytułu mogącego się kojarzyć z rozpaczą biednych cykad, 
pokazuje jak człowiek może pomóc zwierzętom (matko ile powtórzeń...) 
- Rika wielokrotnie podczas Watanagashi służyła za pokarm dla 
okolicznych kruków i innych padlinożerców / destruentów. Chii Sweet 
Home i Hello Kitty to z kolei dzieła o przygodach dzielnych kotków, które 
nie tylko bawią co jeszcze uczą! W Azumandze Daioh mamy taką Sakaki, 
troszczącą się o koty zawsze i wszędzie, w przeciwieństwie do 
Geassowego Suzaku, który swego neko męczy jeśli nie powiedzieć by 
nawet, że molestuje. 


Emancypacja kobiet - walka o ich prawa - jedno z haseł 
pozytywizmu. My, rasowi otacy, niezależnie czy pijący czy też abstynenci, 
winniśmy walczyć o emancypację zwierząt w anime! Świadomość o 
zwierzątkach tkwi przecież od dawien dawna w fandomie poprzez 
wszelakiego rodzaju yiffy czy anthro. Walczmy! Pamiętajmy, że to dzięki 
zwierzętom mamy naszych kochanych bohaterów anime.... Gdyby nie 
kot Luna, nie było by Czarodziejki z Księżyca... dek 


Sami dobrze wiecie, że życiem ludzkim nie raz i nie dwa rządzi 
przypadek. Podobnie wygląda to, gdy ktoś opowiada 
wymyśloną historię, niezależnie czy jest to film, książka, 
serial, poezja, manga czy anime. Rzadko kiedy w jakimś 
tytule bohaterowie od początku do końca robią wszystko tak 
jak sobie to zaplanowali, bo powiedzmy szczerze, mogłoby 
być to niesamowicie nudne. Nie inaczej jest w przypadku 
opisywanego przeze mnie anime "Rec" koncentrującego się na 

mocno poplątanym związku (lub jego braku) Fumihiko Matsumaru i 
Aka Ondy. 


Cała akcja zaczyna się przed kinem wyświetlającym stare filmy. 
Konkretnie, pojawiamy się zaraz przed emisją słynnych "Rzymskich Wakacji" i 
dołączamy do Matsumaru czekającego na Tanake z księgowości. Dziewczyna 
jednak nie przychodzi i zdenerwowany facet zamierza wyrzucić bilety, gdy 
nagle słyszy ich... głos? "Nie! Nie wyrzucaj mnie!", "Obejrzyj mnie!" 
Przyznacie, że niecodzienne to wydarzenie. Jednak wszystkich poszukiwaczy 
mówiących biletów uspokajam - dźwięki wydobyły się nie z papieru, a z gardła 
nieznajomej, rudowłosej dziewczyny (która później przedstawi się jako Onda 
Aka). Prosi ona aby oddał jej jeden z nich, skoro i tak nie ma zamiaru oglądać 
filmu. Matsumaru zgadza się i koniec końców oglądają go razem (film, nie 
chłopaka). Nie jest to jednak typowe przeżycie, gdyż 
dziewczyna czyta na głos wszystkie kwestie. 
Zaciekawiony Fumihiko pyta ją o to później, przy piwie i 
kurczaku, a ona odpowiada, że chce zostać drugą 
Audrey Hepburn (nawiązań do niej i filmów z jej 
udziałem - jednym z nich są właśnie Rzymskie 
wakacje - jest mnóstwo, co sprawia, że 

obowiązkiem fanów tej aktorki jest 
obejrzenie tej serii). Wyjaśniając dalej, 
mówi, że jej marzeniem jest zostać seiyuu 
(gdyby ktoś nie wiedział - osoba 
podkładająca głos pod bohaterów, w anime 
czy dubbingowanych filmach). Niedługo 
potem bohaterowie żegnają się i przy okazji 
dowiadują się, iż mieszkają niedaleko siebie. 
Ich drogi szybko spotkają się ponownie i 
oplączą ciasno wokół siebie - ale to już musicie 
zobaczyć sami. 


Według mojej oceny fabuła stoi na wysokim 
poziomie. Twórcą udało się uniknąć 
banalności, w życiu Matsumaru i Ondy 


dzieje się sporo, co sprawia, że anime ogląda się z zaciekawieniem, bez 
zbędnych przestojów czy dłużyzn. Mimo skupiania się głównie na dwójce 
bohaterów, ważnym elementem są też postacie drugoplanowe, dosyć 
stereotypowe, ale nadal ciekawe. Największą wadą "Rec" jest chyba długość - 
9 odcinków plus 1 OVA, do obejrzenia między odcinkiem 7 i 8, (a wszystko po 
12 min na odcinek) to skandalicznie mało - przecież to tylko dwie godziny 
oglądania. Jednak jeśli ktoś się zapali do tej serii to mam dobrą wiadomość. 
Anime jest na podstawie tylko pierwszego tomu mangi - a ona ma tych tomów 
9 i kolejne dalej się rysują. Tutaj z pewnością na długość narzekać nie można. 


Kreska jest dosyć specyficzna, ale nie wydaje mi się, by komuś miała 
jakoś tragicznie nie przypaść do gustu. Widać mocne inspirowanie się mangą - 
postacie są prawie identyczne, w przeciwieństwie do niektórych serii, gdzie 
czasem trzeba się przez chwilę namyślić zanim połączy się bohatera mangi z 
bohaterem anime. Ten prosty styl jednak nie przeszkadza - w końcu anime nie 
należy też do najambitniejszej produkcji na świecie. A taki Nekoki jest wręcz 
przeuroczy. Przyczepić bym się mógł tylko do doboru kolorów - czasami 
wydają mi się być trochę zbyt wypłowiałe, co może denerwować. Ale 
najprawdopodobniej to tylko jakieś moje przewidzenia. Za to bardzo podoba 
mi się animacja zrobiona do openingu, miło się ją ogląda za każdym razem, 
nawet przy puszczeniu sobie paru odcinków pod rząd. A, właśnie, opening... 


To chyba najlepsza część ścieżki dźwiękowej. Utwór miły, wpadający w 
ucho, z dobrze dopasowaną animacją - można stawiać jako wzór porządnego 
otwarcia anime. Z endingniem sprawa jest trochę dziwna, bo w mojej wersji 
jest tylko w OVA, a nie wiem jak wyglądają innej wersje. Jednak jeśli ten 
utwór, co w OVA, jest w każdym odcinki, to ma on średni poziom, a tło jest 
nieco nużące. Reszta muzyki pojawiającej się jest tak dobrze dopasowana, że 
aż nie zwracasz na nią uwagi. Jednak ona tam jest, pomaga w budowaniu 
nastroju i zato należy jej się dobra ocena. 


Dodając parę słów na koniec, muszę powiedzieć, że ta mini seria 
przypadła mi do gustu. Przygody Matsumaru i Ondy mają w sobie wiele uroku, 
są ciekawe i wciągające. Odcinki ogląda się szybko i przyjemnie. Myślę, że 
anime nadaje się do polecenia, nawet jeśli ktoś nie lubi tego typu produkcji, a 
jeśli ktoś gustuje w tego typu produkcjach lub jest fanem Audrey Hepburn to 
powinien sobie postawić ten tytuł bardzo wysoko na liście "do obejrzenia". 
Ocena w skali alkoholowej, będącej swoistym symbolem DOla to wino 
średniej klasy. Nic specjalnie wykwintnego jak gatunki kosztujące fortunę za 
butelkę, nie dostarcza jakiś super silnych emocji jak tanie winko spożywane w 
niecodziennych okolicznościach, ale napój bardzo miły, nadający się do 
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Czy mech musi być zawsze tylko strzelającą kupą żelastwa? 
Nie. Udowodniły już to nam dzieła Gainaxu jak Neon Genesis 
Evangelion czy Tengen Toppa Gurren Lagann. Stalowe giganty mogą 
być dla pilota czymś czym katana dla samuraja - "duszą". Nie muszą 
być napędzane energią jądrową czy innym super-paliwem, starczy 
odwaga i chęć walki by złom zaczął kopcić się mistyczną energią 
niczym bohater jakiegoś tasiemcowatego szonena. Takie maszyny 
zwane są w Japonii Supa Robotto. Król Śmiałków GaoGaiGar należy 
właśnie do nich. 


Mało kto zna te anime. Mało kto także wie, że Gurren Lagann 
oprócz bycia wzorowanym na swym Ewangelicznym starszym bracie, 
czerpie garściami z wydanego w 1997 dzieła znanej dziś głównie z 
Code Geass firmy Sunrise. Zacznijmy jednak od początku. 


Roku pańskiego 2003 nad Tokio rozbija się obca forma życia 
roboczo nazwana EI-01, pochłania całkiem sporo różnego rodzaju 
żelastwa po czym w niewyjaśnionych okolicznościach znika. Dwa lata 
panuje względny spokój, aż tu nagle niczym Filip z konopi wyskakują 
złowrogie mechy Zondry (jeśli ktoś ma lepszy pomysł na odmnienie 
nazwy "Zonder" niech ją sobie wstawi) będące tworem złych kosmitów 
- Zondarian, którzy przybyli na Ziemię wraz z EI-01. Ich zadanie 
polega na mechanizacji wszystkiego co żywe we Wszechświecie. 
Nasza planeta nie jest oczywiście bezbronna. Główną anty-siłą jest tajna 
organizacja utworzona przez rząd Kraju Kwitnącej Wiśni o nazwie Gutsy 
Geoid Guard (GGG lub 3G w skrócie). Posiada ona wszystko to co każda 
szanująca się banda obrońców świata mieć powinna - ekscentrycznego 
kapitana prawiącego niezrozumiałe morały o odwadze, narwanego 
wojskowego od spraw militarnych, komputerowego no-lifa z łupieżem 
porównywalnym ilościowo do śniegu zimą na Syberii, grubego nadzorcę, 
starego profesorka i jego piersiastą asystentkę; cyborga - syna 
profesorka oraz młodą dziewoję w której nasz robo-szonen jest 
zakochany. Do brygady dołącza także Mamoru Amami - ośmiolatek 
mający kilka anty-zondarianowych umiejętności. Nie ma co rozpisywać 
się o charakterze bohaterów. Powiem tylko że Mamoru potrafi w trakcie 
całej serii strasznie wnerwiać. Przejdźmy więc do najważniejszego — 
mechów. bb 


' a u N King” of Braves 
— | RE 


| 


Tytułowy Król Śmiałków GaoGaiGar powstaje z połączenia 
mechanoida GaiGara z tak zwanymi "GaoMaszynami" (semi-mecha 
pojazdami - myśliwcem, shinkansenem oraz takim-czymś-co-wierci- 
tunele-i-jest-na-kółkach). Sam GaiGar zaś to efekt fuzji wspomnianego 
wcześniej cyborga (imieniem Guy, Shishioh Guy) z mecha-lwem 
Galeonem, który przybył na Ziemię ścigając EI-01. Jak przystało na Supa 
Robotto, GaoGaiGar ma w zanadrzu sporo "zabawek" poczynając od 
wszelakiej maści pól/fal energetycznych, przez "zakrzywiajkę" 
czasoprzestrzeni kończąc na gigantycznym młocie redukującym wszystko 
do czystego Światła. Oprócz Króla... mamy jeszcze Mobilną Dywizję 
Robotów - strasznie stylizowaną na Transformery (sterowane przez AI, 
zmieniające się w pojazdy etc). W jej skład wchodzą "czworaczki 

_. ratunkowe" - HyoRyu, EnRyu, FuRyu i RaiRyu (kolejno podnośnik, wóz 
_.'. strażacki, betoniarka i ciężarówka); ninja Volfogg (wóz policyjny), 
| Goldymarg (czołg, będący głównym elementem GaoGaiGarowego młota - 
Goldion Hammera) i Mic Sounders the 13th - wyjątkowo ciekawy pomysł - 
mech walczący dźwiękiem przybierający postać wielkiej szafy grającej. By 
nie było nudno każdy z owych robotów ma inny charakter. HyoRyu i FuRyu 
są rozważnymi niichanami, EnRyu i FuRyu to ich przeciwieństwa. Volfogg 
jest tajemniczy niczym raport o WSI czy też laptop Ziobry, Goldymarg 
narwany a Mic - "inny". Jest jeszcze jeden mech wśród dobrych ale jego 
lepiej przemilczeć co to by nie spoilować za nadto (choć jest imo najlepszy 
spośród serii). 


Oprawa graficzna jest dosyć przeciętna. Jak na 1997 mogłoby być 
lepiej (choć taki Naruto gorzej wygląda a powstał po 2000). Mechy 
prezentują się całkiem zgrabnie. GaoGaiGar budzi podziw natomiast 
Mobilna Dywizja jak już wspominałem zżyna z Transformerów po całości. 
ChoRyujin (fuzja HyoRyu z EnRyu) wygląda identycznie jak Optimus 
Prime... oj tu Sunrise nie popisał się wyobraźnią. Niektóre wrogie 
maszyny sprawiają wrażenie zrobionych "na odwał". Projekty postaci są 
przemyślane, ich charaktery doskonale oddano mimiką, gestami jak i 
samym wyglądem (z głosem różnie bywa). Przyczepić by się można tylko 
do niezbyt udanych postaci dziecięcych acz one pojawiają się niezmiernie 
żadko (prócz Mamoru, który "wkurza"). 


Część audio recenzji podzieliłem na dwa akapity (nie na jeden jak 
to bywało) gdyż jest trochę do omówienia. Muzyka w anime wy-mia-ta. 


Już w 1997 Sunrise pokazał, że potrafi zatrudnić porządnego kompozytora 
(podobnie jest w Geassie, gdzie właśnie muzyka jest jednym z niewielu 
plusów). Tanaka Kouhei odwalił naprawdę kawał świetniej roboty. 
Kawałek wygrywany podczas formowania GaoGaiGara wgniata w fotel 
mimo iż ma tylko minutę. Niektóre utwory mogą wydawać się oschłe jeśli 
wcześniej nie usłyszało się ich w anime gdzie doskonale budują napięcie. 
Warstwą wokalną zajął się Masaaki Endoh z JAM Projectu, który zaśpiewał 
opening oraz insert songi. OP z początku zdaje się być strasznie tandetny 
ale ma w sobie to coś niczym Sorairo Days z Laganna (sam op ma 8 
wariacji na Soundtracku w tym 8 minutowy mix czy wyśmienitą wersję 
orkiestrową). Pierwszy ending niestety posysa prawie jak Mokon, z 
drugim jest lepiej choć i tak jak w większości anime - to opening jest 
lepszy. Sam OST składa się z 8 płyt. 


Mogłoby się wydawać, że seiyuu zawsze są poprawnie dobrani. 
Gówno prawda jak to mawiają w pewnej grze karcianej (ostatnio 
popularnej u mnie w klasie). Głosy są generalnie dobrze podłożone, 
niestety nikt się nie wybija - dosyć przeciętnie, szkoda bo GaoGaiGar ra JĄ 
potencjał (czasem zaprzeczam sam sobie). Minusem są skrzekliwe 
głosy postaci dziecięcych jak i wtrącenia łamaną angielszczyzną pani 
"cycatej asystentki", te wszystkie 
"ou nou", "ou mai gaddo" potrafią ? 
doprowadzić do krwotoku. 
usznego. 


Do tego 
momentu ma 
kochana siostra 
przerwała mi pisanie 
recenzji aż 5 razy. Niech 
was nie dziwi więc drodzy 
czytelnicy rozbieżność i nieład w 
tym tekście. Lecz cóż. 4 
Jedziemy dalej! da 
GaoGaiGar to seria 
lekko infantylna, nie 
próbujcie doszukiwać się w 
niej jakiś wyższych 
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King of Braves 
, GaoGaiGar 


przekazów jak na przykład w Lagannie (choć ponoć GaoGaiGar jest 
najbardziej poważne z całego Brave Series). Całość też jest do bólu 
przewidywalna, dosyć trudno by coś nas zaskoczyło (no może prócz końca 
odcinka 49 gdzie występuje coś co w moralności polskiej nigdy by nie 
przeszło). Ogląda się jednak całkiem przyjemnie. Seria ma kilka 
smaczków. Jest powiązana drobnymi szczególikami z inną serią Sunrise o 
nazwie "Betterman" (mniej więcej tak jak Higurashi jest połączone z 
Umineko no Naku Koro Ni). Eyecatche wykonane są bardzo ciekawie. W 
każdym odcinku mamy inną wstawkę przedstawiającą maszyny 
występujące w uniwersum anime podając przy okazji ich pełne dane 
techniczne. Aż wypadało by pozyskać serię w jakiejś wyższej jakości by 
sobie poczytać. Skoro już wspomniałem o odcinkach. Cały GaoGaiGar 
składa się z 49 odcinków podzielonych na dwie podserie. W 1999 roku 
wypuszczono ośmioodcinkowe OVA - "King of Braves GaoGaiGar Final" 
będące kontnuacją podstawki. Pojawia się kilka nowych postaci, nowy 
wróg, nowe mechy etc. Mało tego, roku pańskiego 2005 wydano 12 
odcinkowy remake wspomnianej OAVKi - "King of Braves GaoGaiGar Final 
-Grand Glorious Gathering-". Planowano także drugi sequel o mistycznym 
podtytule "Project Z" mający ostatecznie połączyć Króla Śmiałków i 
Bettermana. Niestety od 2007 nic o nim nie słychać. Choć.... może jeszcze 
powstanie. Powstała jeszcze gra na Sony PlayStation i jednoodcinkowy 
OVA na jej podstawie. 


Ocena... cóż. Nie ukrywam, że seria bardzo mi się | 
podobała. Patrzyłem na nią jednak z perspektywy tworu | 
będącego protoplastą mego ulubionego anime - Gurren | 
Laganna. Osobą, które nie miały styczności z TTGL, GGG 
może nie przypaść do gustu ze względu na swoje liczne 
niedoróbki. Ocena więc będzie podwójna. Komandos - 
dla tych, którzy obcowali z Lagannem. Król Śmiałków na | 
pewno wam się spodoba gdyż GL jest prawie, że zżynką | 
jego schematów, pełen akcji, śmieszny a zarazem 


Złotym Jeleniem obdarzę go z myślą o innych >** 
czytelnikach. W tym anime będziecie widzieć błędy, 6 
czasami będziecie chcieli przestać je oglądać. Jednak |--- 
może wytrwacie i stwierdzicie, że to po prostu średniak 
nad, którym Lagann-tard Ludek nazbyt się podniecił. 


Jeżeli do tej pory czytaliście Drunk Otaku Inn od deski do deski, 
zauważyliście zapewne, że jak dotąd moje artykuły koncentrowały się na 
produkcjach z wyraźnie i nietypowo zarysowanymi związkami miłosnymi. 
Recenzja "Uteny, "Iketeru Futari", artykuł o seksownych, kobietach - 
robotach... Aby jednak nie przykleić sobie do końca łatki kosmatego 
zboczeńca, co to mu tylko jedno w głowie, teraz zajmiemy się czymś 
innym. Wprawdzie daleko od tematu nie odejdę, gdyż mamy do czynienia 
z ecchi, ale jest to tym razem "ecchi poważne”. I okazuje się, ze te dwa 
terminy się nie wykluczają. 


"Ja jestem człowiek pracujący, żadnej pracy się nie boję”. To zdanie 
mógłby wziąść za swoje motto Kintaro Oe. Kintaro jest, a raczej był, 
studentem wydziału prawa na Uniwersytecie Tokijskim. Jednak przed 
ukończeniem studiów podjął decyzję, która zaważyła na dalszym jego 
życiu - dał sobie luz ze studiami, zdał kilka egzaminów potrzebnych do 
wykonywania pracy i odjechał w piiii... w siną dal na swoim kultowym 
środku transportu - perwersyjnie różowo-białym rowerze Mikazuki 5. 
Wyłania nam się tu obraz wiecznego studenta, prawda? Kintaro nie jest 
jednak zwykłą ofiarą roku wolnego. Tytuł "Golden Boy" nabiera zupełnie 
nowego znaczenia, gdy dowiadujemy się o możliwościach Kintaro. 
Programowanie? Spoko, dam sobie radę w 3 dni. Stworzyć anime na 
wczoraj? Nie ma problemu, jak wcześnie na wczoraj miało być gotowe? I 
chociaż sam Kintaro nie potrafi/nie chce zagrzać dłużej w jednym miejscu, 
ma predyspozycje do wykonywania każdego istniejącego zawodu na 
Ziemi. Założę się, że gdy NASA wyśle naukowców na Marsa z zadaniem 
grzebania pod kamieniami i szukania bakterii, nasz student je znajdzie. 
Głównym celem bohatera nie jest jednak ucieczka przed światowym 
kryzysem i bezrobociem, ale nauczenie się życia przez duże Ż. Kintaro 
poszukuje doświadczeń, przygód itp. (no i kobiet, w końcu to ecchi), a 
wszystko co warte uwagi, zapisuje w swoim notesie. Urocze, nieprawdaż. 
Takie aż "ubersweetaśne". A teraz druga strona medalu, co by dodać nieco 
pieprzu... 


Kintaro Oe to perwersyjny młodzian, który ma naprawdę 
nietypowy fetysz ("Ona tu siedziała! Tron mojej królowej!" - obejrzyjcie, 
zrozumiecie). Już w pierwszym odcinku wpada na laskę w ferrari, która 
omal go nie zabiwszy daje mu baaardzo sporą sumę w ramach 
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rekompensaty, a potem liścia. 
Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, pierwsza praca jaką 
przyjdzie mu wykonywać, to 
praca w firmie komputerowej, 

należącej do panny z ferrari. 
Jaki ten świat jest mały, 
nieprawdaż? Niestety spoilery 
są bebe i fuj, dlatego tu się 
zatrzymam. W końcu, ja to 
widziałem, a teraz obejrzeć mają inni. ZOE 


Ponieważ żadna recenzja nie byłaby kompletna bez 
pewnej dozy informacji na temat twórcy, liczby odcinków, mojej opinii na 
ten temat i tym podobnych pierduł, czas na zajęcie się nimi. No i coś musi 
wypełnić ten wymagany limit tekstu. "Golden Boy", to 6-odcinkowa seria 
OVA na podstawie 10-cio tomowej mangi Tatsuyi Egawy. Wydawnictwo 
Shueisha rozpoczęło jej wydawanie w 1992 roku, a później przerobiono ją 
na krótką serię, którą miałem przyjemność oglądać. Ogólne recenzje są 
pozytywne, jednak w każdym ramenie znajdzie się mucha, która nam 
popsuje smak całej potrawy. Żeby jednak nie było, uczciwie wyliczę plusy i 
minusy, albo jak to inni wolą, zady i walety. W końcu próbuję być 
obiektywny. 


Przede wszystkim nie mam zamiaru czepiać się kreski. Jak na tak 
starą produkcję trzyma poziom, chociaż i tutaj irytuje mnie ten sam babol, 
który ostatnio wytknąłem w "Photonie" - przerysowana mimika twarzy 
podczas wyrażania emocji. Rozumiem, że komedia tego typu musi rządzić 
się swoimi własnymi prawami, ale to jest śmieszne tylko w odpowiedniej 
dawce. Jeżeli co chwila Kintaro serwuje nam wykrzywianie gęby, jakby się 
napił skisłego browara to w końcu zaczynamy ziewać z nudów. Druga 
sprawa, to pewna schematyczność serii (Kintaro gdzieś jedzie - poznaje 
nową panienkę - coś psuje - coś naprawia - odjeżdża), brak ciekawszych 
zwrotów akcji. Wiem, że w ciągu zaledwie 6-ciu półgodzinnych epizodów 
trudno skręcić fabułę o 180 stopni, ale jak dla mnie - minus. No i niestety 
jest to tylko OVA, w związku z czym po zakończeniu serii mamy wrażenie, 
że brakuje jakiegoś lepszego finału, lub kilku odcinków. Taka jest 
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niestety uroda "jednodniówek" - można je zaliczyć w jeden dzień. 


Żeby nie było jednak smęcenia, że ten "Golden Boy" to chłam, 
trzeba też przyznać, że ma swoje plusy. Przede wszystkim postać Kintaro. 
Niby zboczek - złota rączka, a jednak jest w nim coś co zapewniło mu kącik 
w moim sercu. Być może jego charakter. Sam w końcu rozumiem 
wiecznych studentów, do niedawna się takim też było. Może polubiłem go 
za charakter, w przeciwieństwie do mdłego, przesłodzonego, pechowego 
Keitaro z "Love Hina". A może po prostu lubię w nim to, ze różni się od 
innych typowych "ecchizboków" tym, że ma klasę (i oczywiście kultowy jak 
samochód Akio, rower Mikazuki 5). Seria mimo iż naszpikowana 
podtekstami, smaczkami natury intymnej nie przekracza wg mnie granicy 
dobrego smaku, chociaż u innych (np. recenzentów shotacon, czy 
konserwatywnych, wiktoriańskich rodziców) ta granica leży gdzie indziej 
niż u mnie. Do mangi nie miałem dostępu, ale podobno manga jest 
ostrzejsza od OVA i postrzegana jako pornografia, czyli hentai. Na sam 
koniec, największa zaleta produkcji - dubbing. Tak, nie przesłyszeliście się. 
Zasadniczo wolę oglądać anime z subami, gdyż pozwala mi się to 
rozkoszować japońskimi głosami, ale tym razem nie żałuję, że zmieniłem 
zdanie. Głos Kintaro jest tak rewelacyjnie dobrany, że faktycznie brzmi 
jakby należał do studenta, który wstał na kacu i przypomniał sobie, że 
dzisiaj sesja się zaczęła. (Ciekawostka offtopicowa. Miałem ostatnio 
okazję posłuchać angielskiego dubbingu "Shoujo Kakumei Utena" i ten był 
chyba robiony przez dwie grupy - partaczy i fachowców. O ile niektóre 
głosy były rewelacyjnie dobrane (Mikage, Mamiya), to gdy usłyszałem 
Anthy przeciągającą sylaby jak umierająca anemiczka, 
czy Akio monotonnie i nieśmiało recytującego swoje 
kwestie, zachciało mi się płakać. Koniec offtopicu, 
wracamy). 


Ponieważ powoli kończy mi się miejsce należy 
podsumować powyższą chaotyczną wypowiedź. "Golden 
Boy" to lekkie, niezobowiązujące kino w sam raz na 
wypełnienie nudnego popołudnia, w sam raz do śmiechu 
i obejrzenia z grupką studentów. Czyli - oceniając po 
naszemu - standardowe piwo Biedronkowe. 


M alyszed 


Pewnego dnia naszła mnie ochota na obejrzenie czegoś mrocznego co 
mógłbym przy okazji zrecenzować do DOI. Z góry odpuściłem sobie tytuły o 
wampirach (w szczególności Vampire Knight, które jak wiadomo posysa), a do 
tego szukałem czegoś raczej w miarę nowego. Tak oto nawinął mi się pod rękę ów 
tytuł, który swoją emisję zakończył 25 grudnia ubiegłego roku. Od pierwszego 
stycznia zaś emitowany jest drugi sezon. Ja ograniczę się tylko do pierwszego, bo 
było to dla mnie i tak aż za dużo by wyrobić sobie zdanie o tym anime. Zacznijmy 
więc od początku czyli od spoi... się znaczy zarysu fabuły. Choć w sumie mógłbym 
stwierdzić, że "można spoilować, bo i tak nikt nie będzie tego chciał oglądać", ale 
będę litościwy. 


Głównym bohaterem jest chłopak imieniem Ouri Kagami, który jako 
malutkie dziecko został znaleziony przez kapłana należącego do Kultu Kougon, 
prowadzącego sierociniec. Pewnego pięknego dnia młodziak zakradł się do 
świątyni, a tam znalazł martwą, poszarpaną i ogółem nieźle zmaltretowaną 
dziewczynę. Gdy kapłan - Keisei Tagami - wchodzi do środka, nasz bohater chowa 
się i obserwuje coś pokroju zmartwychwstania dziewczyny. Potem jest już tylko 
gorzej. Jeszcze w pierwszym odcinku dowiadujemy się, że jest to druga główna 
bohaterka, czyli Makina Hoshimura i jest tytułową shikabane hime. Same 
shikabane okazują się być właściwie niczym więcej jak nieumarłymi nazwanymi 
na nowo, ubranymi w nieco inną formę. Zresztą przez te 13 odcinków powtórzą 
nam parę dokładniejszych szczegółów jeszcze bardzo wiele razy. Pod koniec już 
miałem serdecznie dość jak widziałem kwestię typu "shikabane powstają gdy bla 
bla bla". Co się w ogóle tyczy jeszcze pierwszego odcinka... mało brakło, a 
porzuciłbym tą serię już w tym miejscu. Czemu? Niestety owo zmartwychwstanie 
połączone z gadającym kotem-duchem, dziewczyną 

(mowa tu o Makinie), która ma < 
takiego pałera, że jak się rozpędziła U 
to przewróciła budynek i, /4 
wciśniętym tam nie wiedzieć skąd, 
wampirem, było ostro ponad PY M 
moje siły. MyAnimeList rzekł mi 
jednak, że przy produkcji maczał —: 
palce m.in. Gainax, dlatego też 
dałem tej serii kredyt zaufania. Z 
jednej strony dość 
niepotrzebnie, a z drugiej 
przynajmniej nie będę miał wyrzutów 
sumienia, że narzekam na podstawie 
tylko jednego odcinka. Ponarzekam 
więc na podstawie całości. 


Jak już wspomniałem, Shikabane Hime nie 
prezentuje żadnych odkrywczych treści. 


Do nieumarlaków dokłada tylko parę szczegółów, w tym konkretny powód ich 
pojawiania się oraz tzw. Zakontraktowanych Kapłanów, o których (ze względu na 
łowców spoilerów) cicho-sza. Ogółem właściwie przez wszystkie odcinki shikabane 
hime walczą ze zwykłymi shikabane, pokazując jakimi to są uberkoksami... | 
strzelają, kopią, skaczą na kilkanaście metrów, ogólnie ratują świat... taka tam 
japońska codzienność. Mimo tak niewielkiej ilości odcinków, seria przynudza, 
połowa odcinków wygląda jak fillery. Dopiero pod sam koniec pojawia się właściwy 
antagonista co wydaje mi się już zupełnie dziwne. Koniec następuje w 
przedostatnim odcinku... ktoś tam ginie, wielkie rozpierdziu, nic się nie wyjaśnia, 
producenci szczęśliwi robią drugi sezon, a ostatni odcinek usypia na dobre. 


s 


Odnoszę wrażenie, że seria ta próbowała poruszyć temat śmierci od nieco 
innej strony, ubierając to w kapłanów i inne fikuśne rzeczy, ogółem budując dość 
poważną atmosferę wokół tematu... po czym nagle stwierdzono, że to może być za 
ciężkie i za mało osób będzie na to miało ochotę i dołożono trochę wątków 
skierowanych pod fanów. Totalnie nie w pięć nie w dziesięć. Parę scen 
humorystycznych, zboczenie Keiseia na punkcie figurek itp., a do tego (o zgrozo!) 
fanserwis. Może i tego ostatniego nie jest zbyt dużo, ale jest on, jak dla mnie, przy 
tej tematyce wybitnie NIEmile widziany. A z endingu to w ogóle zrobili pokaz 
ewidentnie fanserwisowych obrazków... no ludzie, litości! Jak będę chciał to sobie 
wygooglam! 


Schodząc z angstowej ścieżki, wspomnę również o tym co tej serii zaliczyć 
należy na plus. Przede wszystkim warto powiedzieć to i owo o scenach walk. Tych 
pojawia się w anime całkiem sporo i jeśli by nie zwracać uwagi na to, że są 
przesadzone, widać, że są naprawdę bardzo dobrze zrealizowane. Są dynamiczne i 
mają ciekawe ujęcia, więc jeśli komuś nie zależy na spójności fabuły i chce 
pooglądać jakąś siekankę to polecam. Ogólnie nie można nic powiedzieć 

złego o tym jak Shikabane Hime prezentuje się wizualnie - kreska jest = 
ładna, tła estetyczne, animacja staranna, całość dobrze współgra. 
Scieżka dźwiękowa też jest niezła. Jedyne co bym miał jej do 
zarzucenia to seiyuu Itsuki Yamagami... pani Nakamura Chise ma 4 
głos nadający się raczej do postaci, które są cały czas kawaii, moe i ( 
takie tam, bo gdy trzeba podnieść głos i krzyknąć jakieś "GIN'", to 
nie daje sobie rady i brzmi to co najmniej mało przekonująco. 


IOWA NIŻSZA CEN 
Podsumowując, można uznać to anime za dobry przykład A DU TTT 

przerostu formy nad treścią. Zupełnie mnie ono nie przekonało i nie | AFE III 
mam ochoty brać się za drugą serię. Jestem na tyle zmęczony MOCNY 
pierwszą, że mnie już średnio obchodzi czy ta historia znajdzie > 
jeszcze jakieś bardziej spójne rozwiązanie. Może po prostu zbyt 
wiele oczekiwałem? Koniec końców oceniam tą serię na Apetita $ 
Mocnego - z braku laku można wziąć, ale w organoleptycznym 
porównaniu z czymś kultowym, ciśnie na usta raczej dość brzydkie 
słowa. 


„Nyorown Churuya-san” jest serią krótkich, bo pięciominutowych 
" filmików, które są czymś w rodzaju „zapchajdziury” dla fanów 
| „Melancholy of Haruhi Suzumiya”. Bohaterką jest urocza, zielonowłosa 
Churuya, która co prawda nie była szczególnie ważną postacią w serii, 
niemniej w jednym odcinku wypowiada owo słynne „nyoronn”, czym 
zaskarbiła sobie względy wielu fanów. Filmiki nie mają żadnego 
powiązania fabularnego z serią anime, wypełnione są absurdalnym 
humorem, który niejednokrotnie zrozumiały jest jedynie dla 
Japończyków. Niemniej i biedny gaijin znajdzie tam coś dla siebie. 


Filmiki zbudowane są w konwencji yonkomy, czyli 
czteropanelowych, humorystycznych ' komiksów (czegoś w rodzaju 
„Garfielda” czy „Dilberta”). Jak sam tytuł wskazuje, główny dowcip bazuje 
na komiksach typu „nyoro”wn”, które są bardzo charakterystyczne dla 2- 
chanowego, fandomowego środowiska fanów japońskich. Mają one dość 
specyficzną budowę oraz wygląd. Ukazują konwersację poważnej postaci 
(o bardzo schematycznych, identycznych niemal w każdym przypadku 
rysach twarzy) z uroczą postacią SD (Super Deformed). Konwersacja 
nieodmiennie kończy się „zgaszeniem” entuzjazmu SD-eczka cyniczną, 
kąśliwą uwagą rzuconą przez postać poważną, na co SD-eczek odpowiada 
owym słynnym „nyorown”. 


Generalnie dowcip jest zabawą konwencją, łamańcami 
językowymi, kopalnią absurdu. Nie jest pozycją dla wszystkich bez 
wyjątku, ale chwała filmikom za to, że nie są również 
produkcją „tylko dla fanów”. Tak więc jeśli ktoś ma 
ochotę na niewielką dawkę szaleństwa 
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Jeśli zaś chcecie usłyszeć  "nyovonn" 
w wykonaniu autovki tekstu, zapvaszadmy 
do posłuchania dziewiątego wydania 


Onsen Podcast pod poniższym advesew: 
http:/ /onsen ast.blogspot.com// [LL 


Kiedy ustalono już o czym będzie nowy DOI pomyślałam, że 
napiszę o zwierzętach zodiaku. W sumie, chciałam nawet polecić 
tematyczną pozycję wydawnictwa Hanami, ale ta pozycja musi 
jeszcze odleżeć swoje. Z półki mojej biblioteczki wyciągnęłam 
"Języki i kolczyki" Hitomi Kanehary i uśmiechnęłam się z zadumą. 
Taak... 


Co to ma wspólnego ze zwierzętami? Długą i bolesną drogę do 
polskiego tytułu. "Języki i kolczyki" to mała, krakowsko-częstochowska 
mutacja z angielskiego "Snakes and earrings" czyli "Węże i kolczyki", a to 
z kolei potworkiem z oryginalnego "Hebi ni piasu" - co oznacza "Kolczyk w 
wężu" lub "Przekłuty kolczykiem wąż". 


- Wiesz, co to jest widlasty język? 

- Taki podwójny? 

- No. Jak u jaszczurki albo węża. Tylko czasami... to nie ma nic wspólnego 
z gadem. 

Z namaszczeniem wyjął papierosa z ust i wysunął język. Rzeczywiście był 
rozdwojony, zupełnie jak u węża. Popatrzyłam na niego z tępym 
osłupieniem. Facet umieścił peta dokładnie pośrodku "V" i zręcznie 
przytrzymał go prawą połową języka. 


Tak naprawdę bowiem zapominamy o jednej rzeczy - my, ludzie, 
nie różnimy się znowu tak bardzo od całej reszty królestwa zwierząt. To, 
że gniazd nie budujemy już z patyków, ale z betonu, że zamiast zmieniać 
futro na zimę przywdziewamy cudze futro, że barwne piórka mające 
zainteresować samiczki wymieniliśmy na barwne tatuaże, a jedzenie 
czasem spożywamy sztućcami zamiast rękami (ta tendencja przeżywa 
regres) - nie uczyniło z nas jeszcze czegoś, co stanowiłoby widoczny 
kontrast dla stworzeń, które oglądamy w zoo. Nas jest po prostu więcej. 


To jeden z tych wniosków, który prawdopodobnie czeka nas po 
przeczytaniu krótkiego, bo około 100-stronicowego, ale bynajmniej nie 
lekkiego debiutu pani Hitomi Kanehary. Ona i jej książki są w Polsce 
jeszcze mało znane, chociaż sama Kanehara jest najmłodszą laureatką 
jednej z najbardziej prestiżowych nagród literackich w Japonii - 
Akutagawa Prize (jp. Akutagawa Ryuunosuke Shou). Co dziwi, bo jest 
niewiele starsza od większości z nas (rocznik '83), w wieku 15 lat (ta dana 
nie jest pewna, na okładce wyczytałam, że w wieku już 11 lat!) zaliczyła 


IKANEHARA 


wyrzucenie ze szkoły i od tego czasu konsekwentnie wypina się na 
jakąkolwiek edukację. Jej ojciec, profesor literaturoznawca, tłumacz prozy 
dziecięcej, chyba nie był tym faktem zachwycony i postanowił nakłonić 
córkę do wyrażania się twórczo. Córeczka owszem, wyraziła się, ale 
niecenzuralnie. 


Jej pierwsza, dostępna na polskim rynku dzięki wydawnictwu 
Albatros, nowela na pewno nie jesto tej Japonii, o której lubią czytać panie 
z eleganckich czasopism. Nie są to żadne pamiętniki gejszy, żaden 
potworek byle podróżnika, który z wyjazdu do Japonii robi wielką 
sensację, bo posążek Buddy zobaczył za oknem. Nie jest to futurystyczny 
klon Matrixa. Teraźniejsza Japonia, Tokio, 19-letnia Lui Nakazawa poznaje 
w barze 18-letniego Kazunoriego Amadę. Już imiona tych dwoje wiele nam 
o nich powiedzą: Lui (a właściwie Rui) to tak naprawdę fonetyczny 
japoński zapis imienia Louis, jak Louis Vuitton, po którym nasza 
bohaterka, jak sama twierdzi, została nazwana. Chyba uzmysławia wam 
to jak bardzo jej życie zależało od wyglądu i tego, co na sobie ma w danej 
chwili. Kazunori zaś występuje w książce głownie pod pseudonimem Ama, 
co jest nie tylko skróceniem jego nazwiska, ale, jako że zapisywane jest w 
katakanie - znaczy tyle co "amator", "noob", "lamer". Jak potoczą się 
wspólne losy panienki z zerówkami (taki kolczyk o dużej średnicy, który 
robi w uchu dziurę) w uszach i punka z rozdwojonym językiem? 


Wciąż nie zdradzę fabuły jeśli powiem, że w historii pojawi się 
jeszcze jeden mężczyzna, Shiba-san (w ten sam sposób można by po 
japońsku zapisać Siva, który to jest jednym z 
dewów w hinduizmie, symbolizującym zagładę i 
ponowne narodzenie), który ma swoje własne 
studio tatuażu i piercingu, w którym Lui dorobi się 
'— między innymi rozdwojonego języka czy 
kolczyki ogromnego smoka wytatuowanego na plecach. 


Języki 
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- Jeżeli kiedyś będziesz chciała umrzeć, to przyjdź 
do mnie - powiedział Shiba-san i położył mi rękę na 
szyi. Z uśmiechem pokiwałam głową. Shiba-san 
też się uśmiechnął. 

- Mogę cię wydymać, jak już będziesz martwa? - 
spytał. 

- A co to mnie będzie wtedy obchodzić? - 
odparłam, wzruszając ramionami. bb 


(63) 
- Nie wiem tylko, czyby mi stanął - mruknął Shiba-san. - Nie widziałbym, 
jak cierpisz. 


Między taką trójką na pewno nie będzie kwiatków i bombonierek. 
Każdy, kto sięgnie po tę książkę zobaczy ile, pardon wyrażenie, syfu 
można wcisnąć w tak krótki tekst. W pogoni za oryginalnością nie 
wystarczy bohaterom już kolczyk w nosie czy seks analny. Pójdą dalej i 
dalej, a to, co będzie czekało na końcu drogi nie będzie przyjemne. 
Czytelnikom o słabych nerwach albo o wysokim stopniu moralności książki 
nie polecam. Odradzam też czytelnikom niedojrzałym (celowo nie użyłam 
sformułowania "poniżej 18 lat"), obawiam się, że nie zrozumieją. 


Nie chciałabym już nic więcej mówić o fabule, ale jeszcze trochę o 
książce i tym co naokoło niej. Polskie wydanie naprawdę jest miłe dla oka, 
wydane jest schludnie, przetłumaczone poprawnie, wydrukowane 
wyraźnie. W Polsce do kupienia za średnio 16 złotych. Za tę cenę 
otrzymamy sto stron dosyć bolesnej masakry. Boleśnie prawdziwej, jeśli 
spojrzymy w telewizor, jeśli wejdziemy do undergroundowych pubów. To 
litera z gatunku Masłowskiej, której w Polsce rzekomo nikt nie czyta, ale 
dostaje nagrody aż miło. W Japonii pewnie też nikt przyznaje się, że czyta 
"Hebi ni piasu”, a nagrody są. 


O powodzeniu noweli, czego nie wiedziałam, zanim nie 
postanowiłam napisać tego tekstu, świadczyć może kasowy ponoć film 
pod tym samym tytułem (zwiastun można znaleźć na YouTube). Oglądając 
trailer pomyślałam, że trochę chyba przedramatyzowali, ale na pewno 
rozejrzę się za możliwością nabycia DVD, które weszło do sprzedaży 23 
stycznia tego roku. 


A na koniec jeszcze, trochę z klasyki polskiej, Elektryczne Gitary, 
które jakoś cisną się na usta. 


Ja zabiorę ciebie stąd i opowiem to co wiem 
co oznacza każdy ślad i co tu się zdarzy w dzień 


przecież żyjemy jak zwierzęta 
wolność nadejdzie wnet 
może tu jeszcze ktoś pamięta...? 
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Pokemon - u 
większości fanów anime, 
przynajmniej tych których 
ja znam, nazwa ta budzi 
pogardliwy, straszny śmiech godny samego Cthulhu. Nikt nie ogląda tej 
"kiczowatej komerchy", czy "mózgotrzepnego japońskiego serialu". Kto 
odpowiada za rozwydrzenie dzieciaków? Pokemon. Za ostre zimy? No wiadomo, że 
Pokemon. Za kryzys gospodarczy? Jeszcze pytacie. Wiadomo, że co by złego się nie 
stało, to wina Pikacza majstrującego przy Wielkiej Konsoli Sterującej Światem. Ten 
artykuł nie będzie jednak kolejnym gwoździem do trumny w której Pokemony 
spoczywają na wysypisku komercji, zesłane tam przez fandom. Będzie raczej 
próbą oceny tego fenomenu moim jakże chłodnym i nieco subiektywnym jednak 
okiem. 


Zanim wgłębimy się w fenomen tego tytułu, najpierw powinniśmy 
zapoznać się z jego historią. Wszystko zaczęło się gdy 28 sierpnia 1965 roku, z 
chaosu nazywanego przez wtajemniczonych Japonią, wyłonił się (a właściwie 
urodził) przyszły twórca Pokemonów - Satoshi Tajiri. Już w dzieciństwie 
postrzegany był jako dziwak. Podczas kiedy inni zbierali naklejki, kapsle, czy 
kobiety, młody Tajiri zbierał owady. Następnie je suszył i nadawał im imiona. WTF, 
można spytać. Kiedy troszkę dorósł, wcale nie zrezygnował ze swojego dziwnego 
trybu bycia i zaczął owady, już nie suszone, lecz żywe, wystawiać do walk między 
sobą. Tak poczęła się w głowie naszego otaku od robali rodzić idea Pocket 
Monsters. Wspominałem już, że Tajiri był wyjątkowo niepopularnym chłopakiem? 
Nawet college był dla niego zbyt trudnym wyzwaniem, a jako wieczny student 
rozprawiający o tym, że pająk je biedronki, nie miał zbyt dużej szansy na 
znalezienie pracy gdziekolwiek. I to nie dlatego, że nikt nie wiedział czym są 
dronki... Krótko mówiąc wyłania nam się obraz typowego otaku, zafascynowanego 
konsolami, anime, mangą i oczywiście robakami. Zdrowe połączenie, trzeba 
przyznać. Wiadomo, że Satoshi ma dwóch przyjaciół, którzy razem z nim 
współtworzyli legendę Pokemona. Są to Ken Sugimori, który odpowiada za projekt 
graficzny każdego stwora z osobna, oraz Shigeru Miyamoto, który w zasadzie 
wniósł do tworzonej przez Tajiriego gry tylko swoje imię (przeciwnik głównego 
bohatera). W 1995 roku, po 30 latach oczekiwania, nasz otaku pokazał się światu z 
pierwszą wersją gry - Pokemon Green, która to ukazała się na Gameboya tylko w 
japońskiej wersji językowej i osiągnęła duzy sukces. Okazję na zarbienie 
dodatkowej floty zwąchali wysocy bonzowie z Nintendo w America i wypuścili dwie 
kolejne wersje: Pokemon Red 8 Blue. Satoshi Tajiri w jednej chwili stał się nadziany 
niczym żelek z reklamy. Podejrzewam, ze wpadł potem w pewne kłopoty, ale otym 
nieco później. 
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Wszystko potoczyło się już lawinowo. Nowe 
wersje na kolejne konsole, wraz z kolejnymi 
generacjami Pokemonów, zaczęły się mnożyć 
jak komary po deszczu. Z początkowych 151 
gatunków zrobiło się na chwilę obecną 493, a 
pewnie będzie jeszcze drugie tyle. Gry 
zaadaptowano też na serię dość udanych 
mang, które próbowane były nawet być 
zaszczepione na polskim gruncie, co 
niestety nie przyniosło oczekiwanych 
rezultatów. Ukazały się 4 tomy a reszta 
poszła wsio, i tyle je widzieliśmy. Na 
upartego można poszukać skanlacji, co 
ę nie jest akurat trudne. Anyway, po powstaniu 

mangi wiadomo było, że wkrótce musi się ukazać anime, i 
że to tylko kwestia czasu nim podbije ono rynek. O ile w pozostałych 
krajach tak się stało, nasza kochana IV (a wtedy jeszcze w zasadzie III) RP nie 
byłaby nią, gdyby wszystko poszło tu bez zgrzytów. Emisja anime wstrzeliła się w 
zły okres, gdyż wiele osób miało jeszcze w pamięci "japońską pornobajkę", czyli 
Sailor Moon. Taaa... I o ile pierwsze odcinki pierwszych serii miały w sobie 
akcenty zakręconego, typowo japońskiego poczucia humoru z nieodłącznymi 
wielkimi kroplami z tyłu głowy itp., to obecnie bardziej przypomina to tzw. 
americanime. Co to takiego? Już wyjaśniam. 


Americanime, to termin, który wymyśliłem sam (no, chyba, ze ktoś inny 
tez go używa, to przepraszam), na określenie wszystkich nowopowstałych anime 
bazujących na Pokemon/Digimon/Yu-Gi-Oh itp. Nie odmawiam nikomu prawa do 
lubienia czegoś takiego, czasy komuny minęły, każdy ma w końcu prawo do 
własnego zdania. Nie jestem w stanie jednak znieść faktu, ze wszystkie są kalką 
poprzednich pomysłów w nieco zmienionej oprawie. Jakieś Beyblade'y, Shaman 
Kingi, Odlotowe Agentki, i Dios wie co jeszcze. No, z tymi agentkami to 
przesadziłem, ale wiecie o czym myślę. Wszystko to może i rysowane jest kreską 
anime-style, ale wg mnie to albo jestem starym, konserwatywnym pierdzielem, 
albo nowe produkcje już nie mają tego genialnego szlifu co niegdyś mnie tak 
przyciągał w anime. Porażony wagą tego mrocznego podejrzenia, obejrzałem 
kilka odcinków "Slayers Revolution" i z ulgą stwierdziłem, że nowe produkcje 
nadal trzymają poziom. Co więc powoduje, że tworzone są gnioty? Tutaj 
dochodzimy do prawdziwego wroga, tego co w rzeczywistości pociąga za 
sznurki... To KOMERCJALIZACJA! 


Komercjalizacja, to takie trudne słowo, którego definicję możemy w 
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Pokemon 
Zuo czy,ofiara? 


skrócie określić jako "wszystko jest na sprzedaż". Sztukę tą opanowali do 
perfekcji właściciele wielkich wytwórni i koncernów filmowych. Komercja jest też 
celem, dla którego powstaje większość americanime. Do gabinetu prezesa 
wchodzi armia rysowników, co paru z nich zarwało nockę lub dwie z pół- 
Japonkami. Szefu rzuca im polecenie "Narysujcie mi, te, no... animowane mango, 
takie dragonbulowe. Wiecie, mają być duże oczy itp.". Rysownicy tworzą serie, 
dostaję premię od szefa. Jetix wykupuje prawo do emisji nowej serii, puszcza ją w 
cholerę. Pojawiają się gadżety w sklepach, promuje się nowa karcianka, przy 
odrobinie szczęścia gra komputerowa. I tak to działa. Trochę zjechałem z tematu, 
ponieważ miałem mówić o Pokemonach a wyszło użalanie się na prawa rynku. 
Jedno z drugim jednakże się łączy. Ludzie odbierają całą markę "Pokemon" jako 
symbol komerchy, badziewia i tandety, na który został wypromowany przez 
telewizję. Podejrzewam, ze sam twórca kieszonkowych potworów, Satoshi Tajiri, 
ma obecnie "w odbycie", to co wyrabia się z jego dziełem. Na szczęście oprócz 
coraz bardzie skomercjalizowanej serii TV mamy jeszcze filmy kinowe ( jest ich 
obecnie 11, 12 w toku), które są o niebo lepsze niż anime. Mamy mało znaną, ale 
świetną mangę. Istnieje karcianka kolekcjonerska, niewiele ustępująca słynnej 
"Magic: The Gathering". No i w końcu jest cąła seria gier RPG na konsole 
Nintendo, w które polecam zagrać każdemu. Może dzięki temu chociaż część 
fandomu spojrzy przychylniejszym okiem na tego co miast być sprawcą okazał się 
być ofiarą. 


I weselszy akcent na koniec - dowód na to, ze Pokemony promują 
satanizm. Pokemony węże - Ekans i Arbok, czytane od tyłu dają nam "snake" i 
"kobra". Wąż, ten co kusił pierwszych ludzi w raju, Szatan. Przypadek? Możliwe. 
Ale w takim razie co powiecie na to - pokemon Rotom czytany od tyłu daje nam 
"motor". Motor to diabelska maszyna, na której kto jeździ w USA? No wiadomo, 
Anioły Piekieł. A więc huzia na japońskich pornosatanistów. Odeprzyjmy ich atak 
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